
WYJDAME m B B Z & R M Ł ,

W y c h o d a l  d w u  r a s y  d z i e n ­
n i e  o  g o d a . I S - e J  w  p o -  
ładnie i » godzinie €-i«] 

w l e c i  r t w

( « K  *  U i i M ł . ^ r c k i i i i  (lwi f izy  I z i t u i c .

GŁOS NARODU
M « u l k  MUB,*omy w  V. U i i  p n M  J & I l d A  B O C I O I U ,

=  Kelilter h b s Ib i: Kr. I s M  tanpn. = -
W łnnyeh państwach kas urtaLaio kał. 12, Za jednorazowe wysyłkę dziennie dapto- | i .'lerjr.lrj opfasi# posuwowej. — R?\foj**y S^dakoyo nie 

iii) 60 bal. mlesigcsnie. Zmiana adzesn: 10 haL j j i n ; . !  L 7. Adzea i»L „Głosu Naroda8 Kraków, TeL

fcOS SA HO i>T;“

O1 jusa Tt.rpuŁcaars ss nt 
wydanie wyaei.:
tiisaięaanis w miojaoa * 
c-dnoszenlesn de Socij 

1 korony.
PBENUMERATA wy aa 
J  w Krakowie: mieś g 
tanie 2 kor.,' kwartalnie 
ker. 6; aa jednoraecwe za» 
neaaeue do doma dopła­
ca aif dO hal., za dwora- 

rewe 60 haL

p r e w i a s ) ' :  m l e « l ( - u u a  
k e r .  70 h a l . ,  k w a r t a l n i e  

e r .  8.  W  t u ń a t w l *  U l e .  
i f o k i e m  i v  ~ ta  l n i e  k o r .

Na.is.ex poludu. 16 ka 
wieczorny 4 hal L ii  ty  
pieniężne przek.aay na 
prenum eratę 1 in sa ra ty  
tranoo do Admintstraoj- 
„Głoun N aroduu. P re  
num eratę oprócz upowa* 
iłiionych agonojl przyj* 
_»i je każdy arasu  no" 

patowy w obrębie Monar* 
ehji 1 w paoatwU n ie ' 
aaieoklem — fUklamacj 
nleopieozętca no nie po 

aw iw aua. AdresRed.: Dl. żt? 
Nr. 190.

C ą l o s a G n l a  ( l n s e r a t y )  p r a y j i  * e j d  k l e r o :  jCx\ t e g o  < L d a Z a  p .  W L O D Z I M I B S Z  S T R Y C H A B f l K T  w  b i o r ą *  i n s e r a t o w e m  „ G ł u s a  N a r o d f e “  r ó g  a L  i w  K r z y ż a  i  M l k o i a j e t i o )  L  7 
O d  n l e j e e *  w i e r s z a  d r o b n e m  p l a m o m  ( p e t i t )  z a  p i e r w s z y  r a z  1£ h a l e r z y ,  z a  k a ż d y  n a s t ę p n y  r a s  12 h e l . ,  s k ł a d  t a b e l a r y c z n y ,  l i c z b o w y ,  o d  w i a r a : *  BO h a l  z a  p i e r w s z y  r a z  
k a ż d y  i  i  p n y  12 h a L  —  N a d e s ł a n e  p o  60 h e l  o d  w i e r n a  z a  k a ż d y  r a « .  — N e k r o l o g i  ’. t d .  80 U J L  Ź a m i o j z o o w e  o g l o p ż e n i a  p r z y j m u j e  w #  L w o w i e  S .  S o s c t o e e k i  P a a a i  
S a m e m a n n a . w  Y 7i * d a i i  H t i S e ł U t c i n  A  Y c g l o t  M .  O p e l i k ,  t f .  D u k e e , M .  3o l»a  o k , X .  B r o u n ,  K u t e o h b e r a  A  S c h l e r i ,  R .  U o s e s  F r i e d l ,  w  B e r l i n i e  Y  X .  G o s ,  w  B e d a j> e s a e >

J . Leopold, w P aryża  de Bae°kow: b  l i  Cite de T re risa , Tohu F. Johnes A Ole.

■ r *  9 0 K r a k ó w ,  n i . i d z i e l a  2 3  l u t * g o  1 9 0 8 ROK XVI.

Ruch przedwyborczy.

W piątek d. 21 lutego zaprosił p. Stapiń* 
ski wyborców poW. krakowskiego do sali Rady 
pow. na rzecz p. Ptaka świeżo upierzonego ludów 
ca, pragDacepo okropnie pod sztandarem ludów 
ców zostać posłem sejmu. Wyborców od strony 
giły zeszfto się nieco więcej, od Liszek mala 
garstka Przewodniczył posdł Wójcik ludowiec, 
znanv z niedlolizymywania słowa nawet na 
piśmie danego. P. Franciszek Ptak zabiał pfós 
jako kandydat i wypowedział swą mowę kandy 
dacką, w której zdradził swą zupełną niezrajo 
mość spraw kiajowych, przedstaw5! się jako 
wróg duchowieństwa i nauczycielstwa ludowego! 
źe p. Ptak nie ma pojęcia o sprawach krajowych 
(k> nie dziwnego, bo zajęty „geszeftami" różnego 
gatunku i procesami na zaznaiomfienie się ze 
sprawami kre^owemi czasu mieć nie może ale 
że p. Pifak odważył się duchowieństwu i nauczy 
cielstwu ludów rzucić publicznie w twarz błotem 
oszczorr zem. to inż Pmirzyć musi każdego uczci 
wie myślącego człowieka. P. Ptak ośmielił się 
zarzuci'5 duchowieństwu, że jest wrosro uspbso 
bmnc dla inświwty ludu. że swym wpływem ta 
mule te oświatę. Co wiecej p. Ptak wyraził żył 
ezen-a, hv ponrostu wyrzucono duchowieństwo 
■e szkoły 1 Pieknej oceny ra swą prace w szkołach 
doczekało się duchowieństwo od p. Ptaka, ldtóre 
mu te bezwvznanirwe przekonania wcale n;e 
przeszkadzają do sięgania po mandat poselski 
u ludu na wskroś katolickiego.

Nauczycielstwu hydowemu zafrzucił p. 
Ptak hrak uczuć natryotycznych ? 1 N’a podobne 
«*zw«rstwR mógł sie zdobvć chyba tylko taki p. 
Ptak, który może hvć pewnym, że nauczyciel 
stwi no naukę pafrvotvzma do niego nie póidrie.

Nastennie nrzemawiało niedorzecznie kilku 
atfftBTOl naganiacz^ p. ptaka. Z pośród nich n. 
Jerzvna w oszczerczy i wstrętny sposób nanadł 
na nieobecnego na zgromadzeniu ks. posła 
Skpondra. r

Jeden se słuchaczy doniósł ik’s» postowi o 
ty*E ospczcistwaeh p. Jarzyny, Ss. poseł Szpor 
der przybył beziwlocznie ,.na ■gromadzeń ie,ł a
;afsda.wszy rł-wn dał cięta odprawę P. Jarzynie 
„aeBranl wyUbkey** naorli się przekonać, ' jak 
miecna bronią poshiguja się ludowcy w walce 
politycznej. Zwyklty to i znany sposób’ walki 
ludowców.

Piękni* i a godnjoścdą przemówił /p. Sae 
frańfcki kierownik szkoły i  Bronowie, w której 
mirad prowokacyi ze'strony kilku gołowąsów 
i mimo oszczerczych napaść ■ na nauczycielstwo 
przez p. Ptaka zachowaj w swem przemówieniu 
spokój jak wytrawny pailemeutarzysta. Wszy 
ecy inteligentni i poważni wyboicy doznali przy 
jtrego zawcuu; tylko więcej takich występów ze 
strony ludowców, a prędzej aniżeli się spodzie 
wamy nastąpi pogrzeb całego stronnictwa lu 
dowców, a raczej stronnictwa p Stępińskiego.

Z powiatu bocheńskiego otrzymujemy z po­
ważnych kół listy gorąco popierające kandyda 
turę prol. dra Antoniego Górskego. Według na 
szych informacyi wybór prof. Górskiego j e .3t  
zapewniony, a nie wątpimy, że Sejm pozyska w 
nim się pierwszorzędną. W ogóle sądzimy, że 
należy koniecznie skłaniać i przyzwyczajać wloś 
cian do oddawania mandatów ludziom z wyższem 
wykształceniem — wolelibyśmy jednak, aby do 
tego nie byte potrzebne interweneya i pi-esia sta 
rostwa.

* ' *
Z Cieszanowa donoszą nam, że prawybory 

wypadły tam niepomyślnie dla Polaków, gdyż 
pjlskich prawybcrców wybrano tylko 32, a 
ruskich 102. fW dodatku po stronie polskiej stają 
dwaj kandydaci: starosta Chrząszczewski i pseu 
doludowiec Jampolski. Kandydatem ruskim jest 
ks. Kołtuniał.

** *
RADA NARODOWA zatwierdziła łiastę|pu 

jące kandydatury.
Na powiat Samborski: Feliksa Sobańskiego 

marszałka p\ |vff(towct’o. Np powiat skałackji: 
JF  Leona hr. Ponińskiego.
i — — a gp— a — — —i ~ ■ sasaoBasHMSEOssa

Kronika
PUECZ Z TOWAREM PRUSKIM I

KUPUJCIE TTLKO U CHRZEŚCIJAN1
Kraków 21 lutego

K u le u d a rz jk  n ied z ie ln y .

W nieds elę d. 23 lutogo-
Teatr miejski: po południu „Betleecn pol­

skie", wieczorem „Eirene" i ,,Jeńcy.“
Sala Rady miejskiej Walne Zgroraadieni* 

Krtgreg. kupiec, pe poł.
Elenterja wieczorem „Abstyaencja wśród 

dzieci11 odczyt p. W Tabaczyńskiej, następnie 
zabawa.

„0okół“  krakowski wieez. zfcbąwa tane­
czna malarzy.

Dom Robotniczy; wieczorem zabawa ta­
neczna związku robot. kat.

Związek rkad. (Sławków. 11) V. kabaret i 
zabawa tanecz. o godz. 4 po poł.

Teatr Kinelon; Cztery przedstawienia kine­
matograficzne.

Cyrk Edison: Dwa przedstawienia kinemato­
graficzne.

Chromofotoskop: Wycieczka do Tybetu.

-  ZWiĄZEK KANDYDATÓW BUDOW­
NICZYCH odbędzie Waiae zgromadzenie w 
poniedziałek 24 b. m. o godz, 7-ej w lokalu 
Izby budowniczych. Dom techników.

-  POLSKIE KOLKO KONTUSZOWE od­
będzie walne zgromadzenie w saJi lokalu wła­
snego w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 1.

4 I p. dnia 1 marca b. r. o godz. 2 i pół p« 
połudnm. Na porządku dziennym; Sprawozda­
nie z czynności za rok 1907. Wybory stosow­
nie do statutu ogólnego Związku.

— UCZCZENIE PROFESORA. Słuchaece 
medycyny postanowili wraz z uczniami prof. Ja­
kubowskiego. zajmującymi dziś stanowisko w 
różnych dzielnicach ziem naszych złsżyó mu 
przy zakończeniu jego działalności dydaktycz­
nej hołd wdzięczności. Obchód ten odbędzi* tię 
dn. 25 lutego b. r. o godzinie 11 ran* v  sali 
wykładowej szpitala św LudiOka. ma obchód 
przyjeżdżają najwybitniejsi przedst»wici*l* j t -  
dyatrji polskiej.

Dr. Brudziński z Lodzi przemawia* bądde 
jako przedstawiciel pedyatrów z Królestwa pol­
skiego, prof. Raczyński wystąpi imieniem leka­
rzy lwowskich, prof. Lewkowicz imi*niem Kra­
kowian, przyczem wręczane będą jubileuszów* 
numera „Przeglądu lekarskiego* i „Tygodnika 
lekarskiego*. Od młodzieży przemówi p. Rycli- 
lióski, wręczając adres i oddająo tablicę pamią­
tkową wmurowaną w sali wykładowej szpitala.

- -  oTOW. CECHU KRAWCÓW w Kra­
kowie odbędzie Wulue Zgromadzenie w s:di 
Rady miasta dnia 8 marca r. b. w ni*dzielę • 
god*:. 2 po poł., z następującym porządkiem 
dziennym: Odczytanie protokołu z ostat. w?1p. 
zgromadz., rezygnacja z godności starsz*g* ce­
chu p. Aleks. Kalczyńskiego, sprawozdanie i  
zamknięcia rachunków stów. z r. 1906 i J907, 
wybór komisji egzamin., wnioski i interpelacja.

— OMYŁKA DRUKU. Pan Marszalk*wi*z 
knndyduje w powieci* l i m a n o w s k i m  ni* ei*» 
szanowskr u jak mylme podano w południow*m 
wydaniu.

REPERTUAR TEaTRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

P o n i e d z i a ł e k ;  „Chmury"Aryst*fanc*a
W t o r e k :  „Eiren*“ dram. w 1-m akcie 

Feliksa PłaZka, ,.Jeńcy" dram. w 3-ch akt. La- 
ajana Rydla.

Ś r o d a :  „Upiory" dram. w 3-ch akt. K. 
lisena (pierwszy gościnny występ p. Karola 
Adwentowicza art. teatru lwowskiegn).

C z w a r t e k :  „Eiren* i „Jeńcy".
P i ą t e k :  „Mą* męczennik" krot. w 3-eh
P VibGr&
S e b o t t :  „ZródMko" sztuka w 4 th  r.kt. 

Roberta Bracco (nowość) występ p. K. Adwen­
towicza.

N i e d z i o 1 a : o gi >dz 3-ej „Betleem p*l- 
■łkie", jasełka L. Rydla fpo raz ostatni popular­
ne), o godz. 7-ej „Źródełko" (występ p.K. A d­
wentowicza).

— PZEMYoL. (B»ada morderców prz*
sądem.)

Wczoraj rozpoczęła się przed tutejszym try­
bunałem sądu obwodowego rozprawa prz*ciw 
bandzie m*rdf-rcówf sprawców głośnych zbro- 
d*r, popełnionych w  czerwcu r. z. na karcz-



Marżach żydowskich w Gródku Jagiellońskim, 
Tuligłowach, Czerlanach i t. d.

Oskarżeni są: Teodor Tyssyk lat 27, żona­
ty, ojciec dwojga dzieci, wyrobnik *e Lwowa, 
Piotr Czybak, zwany także Czabakiem lub Ho- 
rakiem, lat 27, żonaty, b. rzeżnik we Lwowie, 
herszt bandy i główny sprawca mordów; Stefan 
Hałusska vel Gałuszka, zw.Petrowskim lubBucn- 
tiakiem. lat 20, zarobrik z Gródka, Marja Czy­
bak, zw. Horak, lat 52, wdowa, matka herszta 
bandy.

Jako współwinne oskarżone są: Katarzyna 
Tyssyk i Barbara Czybak, żony rabusiów, Do 
rozprawy powołano około 100 świadków . 
Rozprawie przewodniczy dr. Czajkowski, jako 
wotanci zasiadają: PP. Olszewski, Praczyuśki i 
Władyszewski.

Według aktu oskarżenia, sprawa napadów, 
i morderstwa, dokonanych przez bandę, przed­
stawia się następująco:

Dnia 10 czerwca r. z. w lecy, małżonko­
wie Hendslowie, właściciele karczmy przy go­
ścińcu prowadzącym z Czerlan do Gródka, u- 
szłyszeli pukanie do okna oraz wołanie aby wy­
dano wódkę. Karczmarz otworzył okiennicę i 
w tej chwili padł strzał, który jednak me zra­
nił nikogo. Przerażeni karcz marze zbiegli na 
strych, unosząc gotówkę w kwocie 80 K. Wkrót­
ce jednak, ukrywszy pieniądze zeszli na dół. 
Do izby wtargnęło wówczas trzech rabusiów i 
grożąc śmiercią zmusili do wydania całej go­
tówki oraz książeczki na 120 kor. Rabusie 
wziąwszy jeszcze trochę bielizny — zniknęli*

W kilka dni potem, w nocy z 15 na 16 
czerwca, ta sama banda dokonała napadu na 
dzierżawcę myta drogowego w Gródku, Jakó- 
ba Rothmana, mieszkającego z żoną Beilą i 
synem w domku położonym w szczerem polu. 
Mianowicie nocy tej zawołał ktoś na Jakóba, 
by otworzył zaporę, a skoro doszedł do okna, 
padł trupem od kuli rewolwerowej. Równocze­
śnie zbójca wtargnął do mieszkania i zażądał 
od Beili pieniędzy; syn tymczasem uciekł w 
pole. Kobieta w obawie utraty życia oddała na­
pastnikowi szkrynkę z pieniędzmi, z którą ton 
uciekł.

W nocy z 20 na 11 czewca usiłowali ei 
sami rabusie dostać się przez okno do kar­
czmy Izaka Scheiera w Lacku. Karcmarz ato­
li zabarykadował drzwi i stanął w pozycji obron­
nej trzymając w ręku siekierę. Wobec tego ra­
busie musieli zrezygnować z napadu,

Nazajutrz, 21 czerwca, w południe, banda 
przybyła do karczmy Józefa Schlafa w Tuligło­
wach okołe Sądowej Wiszni — na wywiady. 
W nocy, gdy karczmarze udali się na spoczy- 
aek, usłyszeli nagle pukanie do okna i żąda­
nie wódki. Gdy przerażony nie chciał otworzyć 
okna, padł strzał. Kaczmarka skryła się w 
otworze pod piecem, i nie umie powiedzieć 
co się z jej mężem dalej działo. Widz:ała tyl­
ko wtargnięcie rabusiów de wnętrza oraz sły­
szała strzały, wkrótce potem znalezione ją i 
mimo błagań herszt wypalił do niej rewolwe­
ru raniąc w lewą negę.

Na wezwanie matki herszta, wołałącej: 
„wypuścić z niej kiszki" — zadano karmarce 
nową ranę nożem, poczem herszt sztrzelił zno­
wu, raniac ją w bok. Kaczmarka udała wów- 
ezas nieżywą, — i to ją ocaliło od śmierci.

Po wvjściu bandy, ciężko ranna ostatkiem 
•ił pobiegła ku wsi. Spostrzegli to rabusie i je­
den z nich ranił ją kulą w rękę tak, że upa­
dłe. Odzyskawszy przytemnośś dowlokła się 
te  najbliższej chaty.

W karczmie znaleziono w kąeie 'zwłoki 
karczmarza, mieszkanie splądrowane i brak 
100 K. gotówki, orek wieln kosztowności i u- 
braiia.^W  szopie ujrzano żebrak* Józefa Stein*

bruchę," któremu karczmarz pozwelił przenoco­
wać, i jego ogłuszonego uderzeniem w głowę, 
obrabowano również.

Uruchomiona żandarmerja, zdołała wresz­
cie w dniach 23 i 24 czerwca pochwycić mor­
derców. Wszyscy przyznali się do winy, prócz 
Gzybaka.

Rozprawa potrwać ma 8 dni.
— SKŁADNICA POCZT, w TRZEMESNI. Z 

dniem 1, marca br. zaprowadzone zostanie w 
miejscowości Trzemeśnia należącej do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Myślenicac h, 
przy równoczesnem włączeniu do tej skiadni- 
cy miejscowości Poręby i Zasań, składnicę 
pocztową ze zwykłym zakresem czynności. 
Składnica ta połączoną będzie z 'urzędem pocz­
towym w Myślenicach zupomocą tygodniowo 
sześciorazowego posłańca pieszego.

Z sali koncertowi.

Koncert vYeaye‘go

Na dworze szaruga; ciemno wietrzno, rou 
paczliwie; ocean bfbta; pada śnieg z deszczem. 
W sali jasno, radośniej, odświętnie. Zagościła 
sztuka. Należało się nam to odszkodowanie po 
suchej, jednobarwnej, a raczej bezbarwnej grze 
Kociana, który ma ogromną technikę i dla któ 
rego ta technika jest celem. Nie mniejszą ma 
Ysaye, ale dla niego jest to tylko środek, środek 
nie wysuwający się prawie nigdy na pierwszy 
plan. Ysaye, lid ogromne wewnętrzne ciepło, to 
szlachetność, to prostota, to wykwint. To wy­
borne odczucie i zrozumienie stylu i charakteru 
odtwarzanych utworów. Nigdy sztuczne „robie­
nie" stylu. Sfcnata Mozarta zagrana była idealnie 
Ale czego ten wielki sprzvpek nie grał idealnie? 
Po koncercie „wriaft na polskość*' grał polonezy 
i kujawiaki — idealnie. Rżnął od ucha, jaknaj- 
siarczy.ściej. PrzYsiatrłhvś, że sia urodzi? nad Wi 
sła. Ale ni©' H-v grff* koncert ,St. Seansa z finezją i 
Whrskot^wośeią francuza, chociaż śniewał (lite­
ralnie) melodię. Wagnera (z Parsifala) i pieśń 
w-eczorna Schumanna z tak głębokim, szczerem 
uczuciem że . . . wystarczy powiedzieć: Ysaye 
jest wielkim artystą

Program pozostawiał do żrezenia. Po takim 
Mozarcie, St. Saens i w dodatku nie najlepszy, 
to przeskok zbvt gwałtowny. Wale tegoż — rzecz 
bardzo mizerna. Tańce Ernesta, również i w 
dodatku oklepane; polonez Wieniarskiego . . . 
prawd'!-, że wykonany bajecznie

Któż w opieke weźmie nieszczęśliwa publiess 
nnść9 Może dyrekcja tow muzycznegY^ może 

dzienniki . . .  przed każdym koncertem!
Jasie i MaWgosie, biedne dzieei błakają 

się. Bezradne w lesie programu. Istna tragiko­
media. Sonata składa się z kilku części. Czyż być 
może koncert, równ'eż. Dopraway? Panzu 
niekoniecznie oznaczę koniec utworu. Precz dzi­
wna! Ależ tak! Trzeba to wszystko zaznaczać 
wyraźnie na programach, aTbo ogłaszać w pis 
mar-h. Ysaye grał sonatę Mozart a, koncert St. 
Sa ensa (razem sześć ,.kawałków" z pauzami), 
dalej parafrazę z Parsifala, pieśń Schumanna. 
▼aTo gt Saonsa i tańce Ernsta, Otóż Jasie 1 
Małgosie, biedne dzieei! w prostocie ducha 
wT.iełY fe część Mozarta, za Mozaika (wszvstko 
debrze), drugą ftu się zaczyna psuć), za koncert 
St.. Saensa. trzecią, za Wagnera lą  cześć koncer 
St. Saensa za pls#ń wieczorną druga, ca 
walc St. Saensa (tu sic trochę arreperowafif) f 
'trzecia, ze tańce weyerskie.

Większego aamleszanla nie sprawDd-By aj*

wiający aię na sali smok wawelski Nie trzeba 
oddawać publ czności na pożarcie tych muzycz­
nych smoków: sonat i koncertów, nie mówiąc •  
innnych; (tria, kwartety) często mają ]?o kilką 
głów.

Przecież mogą łjyó i smoki syte i pu-bliez- 
ność caOa czego jej i im życzę. Amen,

Telegramy,

ZDERZENIE PvCIĄGuW.

LWOW. Do Kurjera Lwowskiego donoszą 
z Podwołoczysk, że dzisiaj o godz, i-tej nad 
ranem natąpiło zderzenie pociągu jadreoga z 
Tarnopola do Podwołoczysk z drugim pocią- 
gism ciężarowym jadącym do .Tarnopola. Z da­
rzenie nastąpiło przy wyjeżdzie ze stacji Mak- 
symówka. Suutkiem zderzenia wykoleiła się 
maszyna i wóz służbowy pociągu jadącego de 
Podwołoczysk oraz kilka wagonów ppeiągu ja- 
dąćego w kierunku Tanepcla — Maszynistę 
Sienkiewicz i palacz Sadowy doznali poważ* 
nyoh obrażeń. Wykolejone wozy i maszyee 
zatarasowały wszystkie tory v/ kierunku do 
Sodwołeczysk tak, że podróżni mnszą przeeit- 
daó. Ze Lwowa wysłane osobny pociąg z ro­
botnikami celem odczyszczenia toru kolejowego

WYBORY SEJMOWE w TYROLU,

INSBRUK. Przy odbytych wezoraj z kja- 
rji miast wyborach do s e j iŁ  wybrano: 2 nie­
mieckich konserwatystów, 2 chrzećciańeko- 
społecznych, 3 z niemieckiej partji wolneray- 
ślnej, 5 liberalnych i 1 Włocha

WT BORY w KRAINIE.

LUBLANA. Wybrani p m  we sorajteyek 
wyborach do Sejmu pogłowie, należą do siowień 
skiej partyi ludowej, która już dotąd posiada 
15 mandatów z ^mm wiejsiich, a wczoraj ay* 
ikala mandat szesnasty od partyi postępowej.

ZABICIE URZĘDNIKA POLICJI.

CZĘSTOCHOWA, Podczastransportu dwóch 
uwięzionych jeden z nieb strzelił z rewolweru 
ds eskownjącego urzędnika pohcyjnsgo, który 
na miejscu zginął. Drogi ar< sztowany usiło­
wał uciec, ale został przez żołnierzy zastrze­
lony.

KOZACY PRZEJECHANI PRZEZ POCIĄG.

SOSNOWIEC. Między Golewnem a Dą- 
brawą przajachał pociąg osobowy trzech ko­
zaków. Jeden zginął, a dwóch odnioeło ciężkie 
rany-

WYBUCH DYNAMITU.

BERKELEY. (Kalifornia). W fabryce pro­
chu eksplodowało wezeraj 10 ton dynamitu, 
przyczem zginęło 4 białych i 24 Chińczyków.

KATASTROFA w KuPALNI,

NEW-CASTLE. W kopalniach „Waehin* 
gtnn-Gleb" nastąpił wybuch, którego ofiarąpt* 
dło lć  asób.

[Ŝ pÊ pSgllcaallPgallcaa
Wydawcę i redaktor odpowiedzialny 41.' Aałeeó 
Baaupra. Drukami „Głnsa Narren1* w A d s  
l i c , e e i  aaraąd—  ttw u ih n a  T ó r n w a w k ip

‘ —  Ttrtki do papiwojewlypicoiczoe
p o le c t  fa b ry k ą

ST. WOŁOSZYNSKIEGO
Kraków* Krupnicza 21.

DO N A B Y C I A  W  T R A F I K A C H  I H A N D L A C H .


